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OSTATNI ETAP
W REALIZACJI USTAWY SAMORZĄDOWEJ

Niewielu mieszkańców miast zdaje so­
bie zapewne sprawę z ogromu prac zwią­
zanych z opracowaniem i realizację ustawy sa 
toorządowej. dslca w najbliższym już cza­
sie posiadać będzie około 40 tysięcy gromad 
Wiejskich, kilka tysięcy rad gminnych, sc k' 
Wydziałów powiatowych, nie mówiąc już o 
samorządzie miejskim. Realizując ustawę, wy­
konać musimy dziesiątki tysięcy aktów wy­
borczych. Wyborów sołtysów w gromadach, 
"•rządów gminnych w radach gminnych, za- 

•’ 'ów w wydziałach powiatowych, prezyden- 
urmislrzów i zarządów w miastach, 
ca ta została już w) .conana w dzie- 
wojewód: t ’.vach centralnych i wscho- 

. Obecnie przystępujemy do wyborów 
Ho cud gromadzkich w Małopolsce, Wielko- 
polsce i na Pomoi u. Różniejszy termin akcji 
Wyborczej w wymienionych województwach 
tłumaczy się tern, że ujednolicenie ustroju 
samorządowego w Polsce wymagało utwo­
rzenia gmin zbiorowych zamiast dotychcza­
sowych jednostkowych. Praca ta również zo­
stała wykonana. Minister spraw wewnętrz­
nych dokonał już podziału sześciu woje­
wództw na gminy zbiorowe, wojewodowe — 
ha gromady. W  ten sposób akcją wyborczą do 
faa gromadzkich objęte zostają 124 powiaty 
W sześciu województwach (1.090 gmin zbio­
rowych, 12.650 gromad.)

Podział na gminy zbiorowe dokonany zo­
stał przy udziale specjalnych komisyj, zło­
conych z przedstawicieli społeczeństwa 
Uwzględniono finansową samowystarczalność 
gmin, nienaruszalność granic administracyj­

nych, do których ludność się przyzwyczaiła 
Oraz względy bezpieczeństwa i jaknajłatwiej- 
£sy dostęp ludności do urzędów gminnych.

Złożenia te same przez się usuwają o* 
bawy o deficytowość samorządu wiejskiego. 
Logicznie biorąc, mała karłowata jednostka 
gminna ma, rzecz prosta, znacznie większe 
ludności w wykonaniu nałożonych na nią 
obowiązków, aniżeli gmina zbiorowa, która 

sposób celowy łączy wsie biedne, średnie 
1 zamożne. Z. eaztą ustawa (art. 108) wpro­
wadza zasadę nienaruszalności majątku po 
■szczególnych gmin przy łączeniu ich wgmi- 
*jy zbiorowe oraz nicuszczupłania praw 
użytowników. Ustawa zajmuje się nawet (art. 
119 i 121) losem pracowników administra- 
cJl ogólnej, gdyż ustala, że mają oni piew- 
szeństwo do posad w gminach zbiorowych 
x nie podlegają egzaminowi, jeśli posiadają 
pięć lat praktyki. Wszystkie ,,przewidjfwa- 
oe“ przez opozycję braki, polegają jedynie 
x»tt tem, że obóz prorządowy zdecydowanie

wy eliminował z prac samorządu klucz par­
tyjno-polityczny, kierując cały samorząd na 
drogę wyłączenia pracy gospodarczej dla do­
bra pos czegóinych jednostek terytorjalnyeh, 
a zatem dla dobra całej ludności i Państwa.

Ludność dziewięciu województw data już 
wyraz swym po dądom na tak pojętą orga­
nizację samorządu, oddając olbrzymią więk­
szość głosów (około 70«/o) zespołom samo­
rządowym, które znalazły się na listach pro­
rządowy eh.

W samorządzie wiejskim odtąd decydo­
wać będzie racja - ; nreza, która w obec­
nych ciężkich c asach wymaga jak najdalej 
idącego wysiłku samorządu.

Dotąd był on jedynie terenem waśni par­
tyjnych, a Jeśli idzie o gospodarkę, prowa­
dził ją  do ruiny.

Pozostaje jeszcze jedno: czy wyłanianie 
na podstawie nowego ustroju samorządowe­
go rady w dostatecznej mierze reprezentują 
nieprzymuszoną wo’ę ludności. Niewątpliwie 
tak. Albowiem sam regulamin wyborczy da­

je  na to odpowiedź, minimum jedenaście dni 
okresu postępowania wyborczego, minimum 
pięć godzin głosowania w wioskach, liczą­
cych przeważnie po kilkudziesięciu wybor­
ców, obecność mężów zaufania list, możność 
usuwania braków w listach zgłoszonych kan­
dydatów, prawo wnoszenia reklamacyj nie* 
tylko przez zainlere :i :r\vch, ale i przez 
każdego z wyfc reów itd. itp. stanowi główne, 
daleko posunięte w swoim liberalizmie za» 
sady.

Jeżeli dodać do tego wysokie wymaga­
nia natury moralnej i fachowej, stawiane kan­
dydatem przez listy prorządowe oraz odsunię­
cie na ostatni plan ich przynależności poli- 
lycznej czy narodowościowej to łatwo stwier­
dzić, że jeszcze nigdy nasz samorząd nie po­
siadał t: ' -przyjajjcych warunków pracy. 
Wyczuła to ludność Wielkopolski, unikając 
w wiełu gromadach walk wyborczych a wy­
suwając tylko jedną listę z większością pro- 
rządową.

-OQ(ł-

Dramat marsylski przysp:eszył śmierć Poincarego
Paryż (tel. wł.). O ostatnich chwilach 

Poincarego otoczenie zmarłego informuje w 
sposób nastepuiacy

Zamach marsylski. a w szczególności tra­
giczna śmierć króla Aleksandra i ministra 
Barthou. do głębi wstrząsnęły Rajmundem 
Poincaró. Stan jego zdrowia, do tego czasu 
n:e budzący niepokoju, nacie pogorszył sie- 
Prezydent Dołożył sie do łóżka. Dwa dni te­
mu naihiiższa rodzina stwierdziła ze smut­
kiem. że Poincarfc słabnie coraz bardziej. O- 
negdaj wieczorem rozpoczęła sie agonia. 
Przy um:eraiacvm czuwała żona. najbliższa* 
rodzina i dr. Baudin. Prezydent zgasł bez cier­
pień o godz. 3.30 nad ranem.

Wczoraj osobiście złożyli kondolencie 
wdowie, prezydent republiki Lebrun. b. ore- 
zydent Millerand. premjer Doumergue. człon­
kowie rządu, przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego. członkowie izby deputowanych 
’ senatu, członkowie Akademii francuskiej i 
szereg najwybitniejszych osoirstości. Amba­
sador Chłapowski osobiście złożył kondolcn- 
cje w imieniu Rządu polskiego.

Pogrzeb państwowy prezydenta Poinca- 
rć odbędzie sie w sobotę, dnia ?0 b m Datę 
te ustalono w porozumieniu z wdową j prezy 
dentem republiki Lebrun. który pragnie wziąć 
udział w oddaniu ostanie} posług' zmarłemu.

Prezydent Lebrun powraca do Paryża z Bia- 
łogrodu w sobotę rano. Z tego właśnie powo­
du pogrzeb Poincarógo musi być odroczony 
aż do tei datv.

Paryż (tel. wł.). W poniedziałek popołud­
niu odbyło sie w pałacu elizejsk;m pod prze­
wodnictwem prezydenta Lebrun posiedzenie 
rady ministrów, na którem uchwalono wyzna­
czyć państwmwa żałobę w* związku ze zgo­
nem byłego prezydenta Francji Raimunda 
Poincarć na sobotę. 20 paździenrka. Uroczy­
stości żałobne odbędą sie w* kościele Notre 
Damę i w Panteonie. Stosownie do ostatniej 
woli zmarłego DOchmvanv on bedzie w* pmho- 
wcu rodzinnym w Nnbecourt w departamen­
cie Moreli. Jako przedstawiciele rządu towa­
rzyszyć beda eksportach zwłok ministrowi© 
Tardieu i Herrlot.

Dzień pogrzebu króla Aleksandra (13 paź­
dziernika) został również wyznaczony jako 
dzień żałoby państwmwei (K.).

Sen. Lemmery następy Gderań
Paryż (tel. wł.)'. Premier Doumergue 

przedłożył prezydentowi Repubbki do podpi­
su dekret, powołuiący senatora Lemmery na 
stanowisko ministra snrawiedliwrośd na miej­
sce ministra Cheron. (K ).
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MIĘDZYNARODOWE KONSEKWENCJE ZAMACHU W MARSYLII;
Paryż (tel. wł.). Zazwyczai dobrze Doin­

formowany publicysta Pertinax pisze dziś w 
..Ucho de Paris“. że nodczas rozmowy, która 
m nister spraw zagranicznych Czechosłowa­
cji. Benesz odbvł z nowom:anowanvm minis­
trem soraw zagranicznych Francji Lavalem > 
z sekretarzem M. S. Z. I.esrer omówione 
wszechstronnie konsekwencje no!>tvezne za­
machu marsylskiego. przvczem z obu stron 
wyrażono iakoby zgodny ooglad że zamachu

nie można traktować lako czynu indywidual­
nego. lecz należy rozpatrywać go na szerszej
Płaszczyźnie.

W dalszym ciągu swego artykułu Perti- 
nax wyraża tuż tylko swoie osobiste poglądy 
oskarżaiac otwarcie Węgry o moralna odpo­
wiedzialność za zbrodnie marsvlska. Publicy­
sta uważa, że śledztwo udowodniło winę W ę­
gier. Rząd wegiersk1 ogłosił ostatnio, że obóz 
emigrantów chorwackich w Janka Puszta zo­

stał już w kwietniu zamknięty; wyjaśnienie to. 
zdaniem Pert:nax. ma fyiko to znaczenie, że 
notwierdza. iż obóz tak? za wiedza rządu we*
giersk:ego istotnie tia granicy jugosłowiańs* 
kiei istniał.

Nie wykluczone iest. twierdzi Perfna* 
że Mała Fntenta zsżada oficmlnle zwołania 
nadzwvczainego posiedzenia Ligi Narodów H 
cłagu listopada abv zbadać tg sprawę szcze*
eółowo. (K.)

ODCISKÓW PALCÓW WYJAŚNI
CZY GEORGJEW .WST MORDERCA

Belgrad (tel. wł.). Z Sofji nadesłały wła­
dze bułgarskie odciski palców terorysty Wła-
dy Georgiewa w celu zidentyfikowania, czy 
morderca marsylski Kalemen i Georgiew to 
jedra osoba. Odciski palców odesłane zosta­
ły samolotem z Belgradu do Paryża, gdzie po­
równane beda z odciskami mordercy, którego 
zwłoki zostana w tvm celu ekshumowane. 
Władze bułgarskie posiadały odciski palców 
Oeorg ewa z czasu. gdy. po zamordowaniu 
1 omalewskiego. znaidował się on przez pe­
wien czas w wiezieniu.

Prasa jugosłowiańska zastanawia się iak 
to sie mogło stać. że Georgiew po zamordo­
waniu Tomalewsk:ego zaledwie rok siedział 
w wiezieniu, poczem znalazł się znowu na
wolności. (Nh).

Sofja. (PAT). Wysiłki bułgarskiej policji 
zmierzające do ustalenia czv morderca króla 
Aleksandra iest rzeczywiście macedońskim 
tcron sta  Gcorgiewem. n’e dały dotychczas 
ostatecznych wyników. Zamieszkująca w So­
fii żona Georgiewa. która oneedaj aresztowa­
no. oświadczyła w czasie śledztwa, że maż 
Jc.i posiada na ciele rodzimy znak. na podsta­
wie którego ustalenie iego tożsamości może 
być zupełnie nłewatoliwe.

S t a m b u ł .  (P A T .)  P rz e b y w a ją c y  tu ; a k o  em ig ran t 
p o lity cz n y  przywódca macedońskiei organizacji rewolu­
cyjnei Michajlow, od kilku dni zniknął bez śladu. W e ­
d łu g  k rą ż ą cy ch  p o g ło se k , z o s ta ł on w ezw an y d o  o p u sz­
cz e n ia  T u r c ji ,  w obec czeg o  n ie z w ło cz n ie  w y je c h a ł, z a ­
m ie r z a ją c  ja k o b y  u d ać s ię  d o  S z w a jc a r i i

m m  WPADŁ W RĘCE POLICJI
P a r y ż ,  ( P A T ) .  J e d e n  z cz ło n k ó w  o r g a n iz a c ji  te -  

to r y s ty c z n e j S y lw e s te r  M a ln y  v e! C h a ln y , k tó ry  z d o ła ł 
u c ie c  żan d arm o m  na d w orcu  w F o n ta in e b le a u  i p rzez  4 
dni u k ry w a ł się  w les ie , z o s ta ł  w cz o ra j u ję ty  n a p rz e d ­
m ie śc iu  m ia s ta  M elu n , n a  d ro d z e  w o d ą c e i  do P a ry ż a  
M a ln y  p o p e łn ił tę  n ie o s tro ż n o ść , ż e  wstąpił na chwilę 
do kawiarni. T a m  zw ró co n o  n a  n ie g o  u w agę { zaalar­
mowano telefonem policję. Ż an d arm i ty m  ra z e m  zd o ­
ła l i  p rz y b y ć  n a c z a s  i sp isk o w ca  u ię li .  N ie  s ta w ia ł on 
o p o ru  W  k o m is a r ia c ie  p o licy jn y m  o św ia d cz y ł, t e  jest 
bardzo wyczerpany, od 4 dni nic n ie  radl t sypiał po 
rowach. P o  4 d n iach  b łą k a n ia  u d a ło  mu s ię  w y d o stać  
i. la su  k o ło  F o n ta in e b le a u  i t r a f ić  d o  M elu n . T u  k u p ił 
p a lto  i czap k ę . ab v  z m y lić  c z u jn o ść  p o lic ji .  P rz y  M aln y m  
z n a le z io n o  700 franków i kompas.

P a r y ż ,  (T e l .  w ł.) M a ln y  p rz e s łu ch iw a n y  b y ł p rzez 
w ła d z e  ś le d cz e  do p ó ź n e j n ocv  1 przyznał się, ie 
wspólnie z innymi aresztowanymi przygotował zamach 
na króla Aleksandra.

Malny n azyw a się  rz e k o m o  w rz e cz y w is to śc i K t a k  
> u io d z ił s ię  w 1908  ro k u  w m ie jsco w o ś c i K o p r io n c o . (K )

Pościg za przywódcą spisku
G e n e w a .  ( P A T ) .  W  p o n ie d z ia łe k  p rz y b y ł do G e ­

n ew y w to w a rz y s tw ie  d w óch  in s p e k to ró w  komisarz po­
licji Irancuskiej Petit, k tó ry  w A n n e m a s se  b a d a ł  P o s p i- 
s e ila  i R a icz a . O d b y li o n  d łu ż s z ą  n a ra d ę  z szefem  p o li­
c ji  g e n e w sk ie j. I s tn ie je  p o d e jr z e n ie , że kierownik spi­
sku. nazywany przez Pospiszila i Raicza ,delegatem" 
z id e n ty fik o w a n y  ja k o  E u g e n iu sz  K w a te r n ik , p rz e d o s ta ł  
s ię  d o  S z w a jc a r i i ,  g d z ie  sp isk o w cy  m ie li »ię p on ow n ie 
s p o tk a ć  w L o z a n n ie . P o l ic ja  g en e w sk a  o tr z y m a ła  d o p a ­
s ie n ie  że osobnik, odpowiadający rysopisowi Kwaterni

ka. byt widziany wczoraj rano w jednej z kawiarń, a le  
o k a z a ło  s ię  to  p o m y łk ą  C a ła  p o l ic ja  g e n e w sk a  i lo z a ń sk a  
ie s t z a a la rm o w a n a  Wszystkie szosy i granica francu­
sko-szwajcarska są pilnie strzeżone. P o z a le m  p o lic ja  
g en e w sk a  p rz e s łu c h a ła  w y d aw czy n ię  ch o rw a ck ie g o  b iu ­
le ty n u  p raso w eg o . Ś led z tw o  w S z w a jc a r i i  p row ad zon e

HOŁD JUGOSŁAWJI D
B i a ł o g r ó d (PAT). Specjalny pociąg, wio 

zący zwłoki króla A'eksandra, który przybyć 
miał do Zagrzeb;a onegdai wieczotem o godzi­
nie 21-ei z minutami, przybył dopiero o godz 
23-ciej. gdyż na całej trasie dro-gj od Sp!‘tu do Za 
grzebią, wynoszącej 42-1 kim. olbrzymie masy 
włościan starały sie oddać ostatni hołd królowi* 
bohaterowi Pociąg Jechał poprostu wśród utwo­
rzonego przez tłumy ludności szpaleru. Dziew­
częta rzucały kwiaty na tor kolejowy. Kobiety 
ze świecami w rękach klęcząc odmawiały modli­
twy.

W Novi Kastel włościanie, którzy mieli wy­
głaszać przemówienie, wybuchali płaczem ze 
wzruszenia. Na wszystkich stacjach, gdzie poc;ąg 
zatrzymywał się. ludność odmawiała głośno mo­
dlitwy.

Pociąg wjechał do Zagrzebia wśród salw ar­
tylerii. bicia dzwonów i dźw:ękach hymnu naro­
dowego. Okolice dworca były doszczętnie zapeł­
nione wie’otysiecznym tłumem. Gdy pociąg się 
zatrzymał, zwłoki przemesiono do salonu kró ew 
skiego na dworcu, gdzie umieszczono ie na ka- 
tafa'ku. Przed trumna rozpoczęła sie defilada 
tych. którzy chcieli oddać hołd królowi.

Pociąg, wiozący zwłoki króla Aleksandra o- 
puścił Zagrzeb popołudniu.

B i a ł o g r ó d  (PAT) Prztd trumna króla 
Aleksandra, ustawiona na katafalku przed dwor­
cem w Zagrzebiu, przedefilowało wczoraj prze­
szło 300 000 osób. O godzinie 13 trumnę ze zwło­
kami przeniesiono do pociągu królewskiego, któ­
ry ruszył w dalsza drogę do B;ałogrodu. dokąd 
przybył o godzinie 23,15. W Białogrodzie olbrzy­
mi plac Wilsona przed dworcem kolejowym, jak 
również chodniki ulic, przez które przejeżdża, 
następnie orszak żałobny z dworca do pałacu 
wypełniły wielotysięczne tłumy. Trumnę wynie­
śli z wagonu generałowie gwardji. Za trumna 
postępowała w głebokiei żałob'e królowa - wdo­
wa Maria ze swa matka królowa rumuńską Ma- 
rją. rodzina królewska z ks. regentem Pawłem 
na czele, rząd in corpore. przedstawiciele Skup- 
czyny i senatu oraz dostojnicy państwowi. W 
chwili, gdy trumnę wniesiono do samochodu 
tłum zebrany przed dworcem kolejowym, w spor 
tanłcznym odruchu padł na kolana, szlochając i 
płacząc. Szloch ten towarzyszył samochodowi 
wiozącemu trumnę królewska przez ulice, pogra 
żonei w mroku stolicy od dworca kolejowego a/ 
do bram pałacu królewskiego.

SPOTKANIE KRÓLA KAROLA Z PREZ.
LEBRUNEM.

B u k a r e s z t  (Te!, wł.). Król Karol wyje­
chał wczorai do Białogrodu. celem wzięcia udzia 
łu w pogrzebie króia Aleksandra. Mówi się. ż.t 
zrezygnowawszy z wizyty w Paryżu, wykorzy­
sta król Karol swa bytność w Białogrodzie, by

je s t  m. in. i  te g o  pow od u, że . w ed le  p rz e k o n a ń  p o lic ji, 
g d y b y  p ro je k to w a n y  zam a ch  n ie  u d a ł s ię  w M a r s y l jj  
lub  w P a ry ż u , z o s ta łb y  d o k o n a n y  w L o z a n n ie , d o k ą d  . 
k ró l m ia ł p rz y b y ć  z P a ry ż a , d ła  z a s ię g n ię c ia  p o ra d y  o 
le k a r z a  s p e c ja l is t y  ch o ró b  g a rd ła .

.A ZMARŁEGO KRÓLA
zetknąć sie tam z prezydentem Francji Lebrun i 
ministrami francuskimi.

K R W A W E  Z A J Ś C I A  W  B E L G J 1 .

L e o d j u m ,  (P A T .)  R o b o tn icy  ju g o s ło w ia ń sc y , z a *  
tru d n  e n j w o k o licy  L e o d ju m . na w ie ść  o z a m ach u  n a  
k r ó la  A le k s a n d ra  u rz ą d z ili  b u rz liw ą  m a n ife s ta c ję  p ro ­
te s ta c y jn ą . U b  n o cy  2  S e rb ó w  w ta rg n ę ło  do b a ra k ó w  
ro b o tn ik ó w  ch o rw a ck ich  i d a ło  ta m  sz e re g  s trz a łó w  r s -  
w o lw erow y ch . Je d e n  z C n o rw a ló w  ie s t ran n y .

A R S E N A Ł  M O R D E R C Ó W

L o z a n n a ,  (P A T .)  W  p rz e ch o w a ln i n a  d w o rcu  
p o lic ja  w y k ry ła  walizę, należącą do bandy terorysióur, 
k tó ra  o d d a ła  lą  na p rz e ch o w a n ie  w p rz e d d z ie ń  w y ja z d u  
do M a rs y lii-  W  wal z ie  z n a jd o w a ły  się  3 stare ubrania, 
gwizdawka. pistolet systemu Mauzera. kat. 7 ,65  nahi : 
8 nabo/ami i pistolet systemu W a lte r a , kat. 6,35. nabiły .- 
nabojami oraz 18 magazynków zapasowych po 6 w ;V -.. 
Stan w ody w Warcie w y n o si w dniu  dz s je is z y m  -

ZA DUSZE ŚP. MIN UARTIIOU.
Z Warszawy donosi PAT.): W sobotę w Koś­

ciele św. Krzyża odbyto sie staraniem ambasady fran­
cuskie! nabożeństwo żałc bne za dusze śp Ludw '. 
Barthou. ministra spraw zagr Franci!

Msze celebrował ks kardynał Rakowski. W naw ę 
głównei wśród zieleni stauał symboliczny katafalk, 
wokół którego ustawiło sie szereg stowarzyszeń i or- 
ganizacyi Dolsko - francuskich ze sztandarami oraz 
poczet sztandarowy warszawskiej organizacji bvłvch 
kombatantów francuskich

Pośrodku prezbiterium zasiedli członkowie amba­
sady francuskie! z charge dafiaires p. Bressy

Na nabożeństwie obecni byli: członkowie Rządu 
? p. premierem L. Kozłowskim na czele marszałek 
Seimu Switalski oraz wicemarsz Senatu Bogucki, kor 
pus dyplomatyczny, prezes Sławek posłowie i sena­
torowie. podsekretarze stanu, prezes NTA dr. Heł- 
czyński generalicia ł w. in

Po mszy św. J. E ks Kard. Rakowski odprawił 
egzekwie żałobne

Koniec rewolty w Hiszpanji
Paryż (PAT). Z Madrytu donoszą; Wop 

ska rządowe otoczv!v ostatnie ogniska ruchu 
rewolucyjnego. W Ovicdo aresztowano ucp- 
towanego socjalistycznego. Mcnetideza. Are­
sztowano także 2  przywódców oddziałów re­
wolucyjnych. Poza okręgiem górniczym "W 
Asfurji. w całej Hiszpanji. nie wyłączając B 
celony panuje zupełny spokój. Premier rządu 
hiszpańskiego otrzymuje tysiące depesz z 
prośbą o ułaskawienie skazanych na śmierć 
oficerów katalońskich: Ferrasa i Eskofeta
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Oczy całego świata zwróciły się w kie- 
'Uiłku bałkańskiej organizacji terrorystycznej 
Raczonej czterema literami W. M. R. O. 
wewnętrzna macedońska rewolucyjna orga- 
Otzacja). Gazety całego świata zajęły się dzie­
łami î celami tego związku rewolucyjnego.

Nie wszyscy jednak wiedzą, że wśród re­
wolucjonistów zrzeszonych pod surowa dewi­
za „Wolność albo śmierć*4 była także pewna 
Piykna kobieta, która śmiercią przypieczęto­
wała swój krwawy czyn rewolucyjny.
. Kobieta ta nazywała się Mara Bunew. 
Wiała przepiękne oczy. czarujący uśmiech 
Pełnych warg i niewysłowiony wdzięk.

Spisek studentów.
O tej to Marze Bunew i jej czynie rewo- 

JPcyjuym napisał francuski dziennikarz Albert 
Lonares w' swej świetnej książce „Terror na 
Bałkanach*. bedącej reportażem nastrojów 
kotła bałkańskiego.

Rola Marji Bunew rozpoczęła się wów- 
c&as. kiedy to w Skoplie, stolicy serbsko ma- 
£edońsk:ej odbywał się proces studentów, 
którzy mimo serbskiego wychowania byli or­
ientacji bułgarskiej i zjednoczyli się w spis­
ku.

Badanie tych studentów odbywało sie 
Według metod, przyjętych ogólnie w więzie­
niach bałkańskich. O tych to metodach pisał 
Londres co następuje:

„Gdybym z jakichkolwiek powodów bvł 
kosztowany w tym kraju, zacząłbym od te- 
So, że zadzwoniłbym na naczelnika wiezienia 
I powiedziałbym mu spokojnie:

—  Ułóżmy sobie lepiej razem plan uro­
czystości, jakiemi tutejszy wymiar sprawied­
liwości ma mnie zamiar uczcić. Czvbv ponie­
działek nie był doskonałym dniem do przeszy­
cia mi piersi bagnetem, środa odpowiednim 
dniem dla kopania dla mnie grobu a piątek 
nie nadawał się do wycieczki nocą na jeden 
Z mostów miejskich i wprawienia mme na po­
ręczy tego rcostu w jazdę konno?**

W  sprawie studentów śledztwo prowa­
dził rnejaki sędzią Prelicz.

„Tak iest. siostro...**
Mara Bunew ofiarowała słę, że „sprzat- 

•ałe“ Prełłcza. W  tym celu opuściła Sofję.

gdzie miała męża. dziecko, szkołę, w której 
była nauczycielką uczniów i pojechała do 
Macedonji. by odszukać przywódcę W MRO  
Michajłowa, o przezwisku „Mały“ lub „Van- 
cze“.

Spotkali się pewnego wieczora w Sveti- 
vraczu.

—  Wolność, lub śmierć! —  powiedziała 
Mara Bunew.

—  Tak iest. siostro —  odpowiedział Van-
cze.

Wtedy Mara Bunew oświadczyła mu go­
towość zabicia Prelicza.

Ofiarę jej przyjęto.
Sklep z kapeluszami.

Ale teraz musiano zorganizować zamach. 
To już jest specjalność bałkańska. Vancze za­
brał sie do tego jak fachowiec.

—  Czem pani jest. Mara Bunewa? —  spy­
tał.

—  Nauczycielka.
—  Rob;ć kapelusze.
—  Doskonale!
W MRO urządziła Marze Bunew w mieś­

cie Skoplie sklep z kapeluszami. Spiskowcy 
swemi krwawemi rekami zajmowali sie sprze­
dażą kapeluszy. Michaiłów Vancze sam sfp' 
za lada magazynu. Życie tworzy niekiedy 
dziwaczne dowcipy.

Nie upłynęło i kilka tygodni, a firma Ma­
ry Bunew zasłynęła wśród mieszkanek Skop­
lie. Jej sklep stał się najmodniejszy wśród 
dam z towarzystwa. „Ależ to prawdziwa cza-

L o n d y n  (PAT). Korespondent Reutera w 
Budapeszcie donosi, że górnicy, którzy od 4 dni 
zamknęli sie w kopalni w Pięciokościołach i o- 
głosili głodówkę, zdecydowali się wczoraj wie­
czorem przerwać głodówkę i wyjść na powierz­
chnię. Podobno poczyniono im obietnice zwięk­
szenia zarobków w okres;e iesiennym 1 zimo- 
wsrni oraz zapewniono, że żadne sankcje karne 
nie będą wobec nich zastosowane. Już wczoraj

rodziejka!** mówiły damy, chwaląc jej parys­
ki szyk.

Pieniądze serbskich dam płynęły strumie­
niami domagazynu. założon ego przez W MRO  
Nawet Prelicz krwawy sędzia śledczy czytał 
nic nie podejrzewając, na podszewce kapelu­
sza żony nazwisko swej przyszłej morderczy­
ni.

„Umłeram za ojczyznę!“
Wreszcie nadchodzi odpowiedni dzień. 

Sofja i Belgrad rozpoczynają lekki flirt, który 
może doprowadzić do porozumienia. Komitet 
rewolucyjny postanawia: . Dłużej nie zwle­
kać**.

Vancze daje swei modvstce znak.
Było południe. Mara Bunew zna dobrze 

obyczaje tego miasta. Zamyka sklep i idzie 
tam. gdzie wszystkich zastanie na przechadz­
ce: na most Vardarskł. Wszystkie panie, ia- 
kie po drodze spotyka maja na głowach ka­
pelusze jei roboty, wszystkie kłaniają jej się 
z uśmiechem.

A oto spotyka Prelicza. Trzy przedziw­
nie celne strzały kłada go trupem na miejscu.

Mara Bunew wśród zbierającego sie tłu­
mu wznosi ieszcze okrzyk:

—  Kocham moja ojczyznę, umieram za 
nia!

Czwartym wystrzałem pozbawia sie ży­
cia.

Imię Mary Bunew z szvbv magazynu z 
kapeluszami przechodzi do złotej księgi Komi- 
taczów.

górnicy ci znajdowali się w prawdz wem niebez­
pieczeństwie. Wewnątrz szybu dawał sie odczu­
wać brak powietrza 1 panowało nieznośne gorą­
co. Kiiku górn'ków usiłowało się powiesić, aby 
przerwać cierpienia. Koledzy musieli im związać 
rece i nogi. aby unismożhwić wykonane tych po 
nurych zamarów. Inni, całkowicie wyczerpani, 
leżeli bezwładnie na ziemi. Część ich była już 
nieprzytomna.

Budapeszt (PAT). Strajk górników który 
wybuchł przed 2 dniami w kopalni węgla w 
Pięciukościołach trwa w dalszym ciągu. 0- 
kcło 950 górników przebywa w szybie na głę­
bokości 200 do 300 metrów. Górnicy zarządzili 
strajk głodowy, grożąc, że nie przerwa gło­
dówki i nie wyjdą „a powierzchnie dopóki za­
rząd kopalni nie uzna ich postulatów. W  oko­
licy panuje zupełny spokój. Porządek nigdzie 
nie zastał zakłócony.

Pieciokościoły (PAT). Strajk głodowy 
górników w Pięciokościołach przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. Dotychczas strajkuje 
1.600 górników. Z polecema przebywaiacei w 
Wiedniu generalnej dyrekcji Tow.. do któreg« 
należy kopalnią, przerwano prace wskutek 
czego bez zajęcia pozostało 4.800 robotników. 
Dla zapobieżenia rozruchom rząd wysłał do 
Pięciokośctołów dwa pułki plechotv i oddział, 
złożony ze 100 żandarmów. Premier Goem- 
boes delegował jednego z urzędników, aby 
przedstawił strajkującym propozycje załat­
wienia sporu. Górnicy oświadczyli, że goto­
wi są przyjąć przedstawiciela premiera. Za- 
komun kowali mu oni, że strajk ma podłoże 
gospodarcze i że strajkujący są dobrymi Wę­
grami. lecz ponieważ zarząd kopalni, przeciw­
ko któremu toczy się walka, tak często ich o- 
kłamywał. nie mogą dać wiary żadnym pro­
pozycjom o ile nie będą one ujęte na piśmie. 
Górnicy postanowili wrytrwać aż jio śmierci.Rada regencyjna dr. Stankowicz, dr. Perowicz i ks.Paweł składają przysięgę na wierność

królowi Piotrowi II.

--------oOo-------

1000 GÓRNIKÓW OKO W OKO ZE ŚMIERCIĄ
ZAKOŃCZENIE DRAMATYCZNEGO STRAJKU GŁODOWEGO
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Życie prywatne króla Aleksandra
Praca, sport i muzyka wypełniały jego czas

r  Król Aleksander, który padł ofiara Po­
twornej zbrodni, wywodził ród swój z daw­
nych rycerzy, pełnych fantazji wojowników 
z Czarnogórza. Był żołnierzem z krwi i koś­
ci. Dobrze czuł się tylko w mundurze.

Cały personel jego kancelarji osobistej 
składał się z oficerów, którzy żywią dla swe­
go szefa nadzwyczajna cześć, granicząca pra­
wie z miłością. W ubraniu cywilnem można 
go widzieć było podczas podróży zagranicę, 
kiedy etykieta oficjalna nie wymaga noszenia 
królewskiego munduru. Często jednak prze­
brany przechadzał się Incognito po ulicach 
nrasta lub na przedmieściach.

Dzień króla był wypełniony ciężką pra­
ca państwową. Najczęściej już o szóstej był 
na nogach. Po kąpieli i krótkiej gimnastyce 
udawał się na śniadania, gdzie mimo wczes­
nej pory czekała na niego królowa z syna­
mi.

Następnie król wchodził do gabinetu, 
gdzie liczne sprawy, przygotowane uprzednio 
przez sekretarzy, czekały jego decyzji.

Te sprawy i liczne audjcncje zajmuja ca­
łe przedpołudnie. Po wyjściu z biura krótki 
spacer po parku pałacowym, by zasiąść na­
stępnie do stołu z rodzina j kilku wybranymi 
przyjaciółmi. Kuchnia królewską zarządzają 
mistrzowie sztuk: kulinarnej. Naogół król lu­
bił dania zaprawiane obfic:e korzeniami i so­
sem. na sposób krajowy. Również wina kra­
jowe rniały w nim wielbiciela i wolał je od 
najlepszych likierów zagranicznych.

Narady w lesie.
Popołudnie poświęcał polityce zagranicz­

nej. Król Jugosławji miał dość niezwykły 
sposób załatwiania spraw państwowych. Za­
miast siedzieć w ramach ciasnego pokoju, 
przy stołach zasłanych zielonem suknem, wy­
bierał sie wraz z ministrami do lasu i tu pro- 
wadzT z nimi narady. N;eraz zwoływał do 
lasu posiedzenia gabinetu i wtedy przecha­
dzali się ministrowie długo po wąskich ścież­
kach leśnych, a ktoś niewtajemniczony wziął­
by icii za zwykłych spacerowiczów, szukają­
cych rozrywki, nie domyślając się, że to ..to­
warzystwo" rozstrzyga w tej chwili sprawy, 
od których zależeć bedzie los ich własnego 
kraju, a może nawet fluropy.

Jeżeli chodzi o sport, był zawołanym my­
śliwym i tenisistą. Pasją króla była również 
muzyka.

Do przedmiotów, umiłowanych przez kró­
la, należał samochód. Lubił wykwintne limu­
zyny zagranicznych marek i miał u siebie w 
garażu przeszło dwadzieścia luksusowych 
wozów. Najprawdopodobniej wpłynęła w 
tym kierunku królowa, która uprawiała z za- 
tniłowaniem sport samochodowy. Bardzo czę- 
iito można widzieć, jak prowadzi auto przez 
ulice Belgradu, w towarzystwie synów j ich 
guwernantki.

O czwartej król powracał do gabinetu i 
pracował leszcze przez trzy godziny, przyj­
mując nadzwyczajnych gości lub układając 
nowe plany, związane z jakaś pilna sprawą. 
O godzinie dziewiątej kończył pracę — hvł 
wolny

Teraz następował krótki, godzinny spa­
cer po parku królewskim, albo w starei. his­
torycznej dzielnicy Belgradu, skąd rozciąga 
się wspaniały widok na całe miasto. Zmęczo­
ny powracał do siebie, gdzie czekał go miły 
wieczór w otoczeniu rodziny i najbliższych 
przyjaciół.

Muzyka 1 bridge.
Kolacja w pałacu króla Jugosławii odby­

wała się zawsze według zgóry przewidziane­
go planu. Zapraszano na n!a wybitne osobis­
tości polityczne, dyplomatów j ministrów. Po 
kawie i papierosach następowało zwykle wy­
świetlanie filmu. Trzeba wiedzieć, że w pa­

łacu króla znajduje się specjalna sala teatral­
na z zainstalowana aparatura dźwiękową. W 
ciągu wieczora goście zasiadali do brydża, 
który stanowił dla króla miła rozrywkę po 
całodziennej pracy. Często odbywały się 
koncerty, w których brali udział wybitni ar­
tyści scen krajowych i zagranicznych, a na­
wet sam król i królowa. Repertuar składa! 
s:ę przeważnie z dzieł klasycznych, nie brak 
jednak i muzyki tanecznej. Na zakończenie 
wieczoru król udawał się do biblioteki, któ­
rej curiosum stanowi kolekcja medali. Jakc 
namiętny zbieracz monet, król nie wyręcza! 
się nikim w tej pracy, lecz sam pilnował i do­
glądał swoich zbiorów. Później przeglądał 
czasopisma zagraniczne, zwłaszcza francus- 
k e. które czytał z równą łatwością, jak pis-

]
ma wydawane w języku krajowym. Biblióte*. 
ka wyposażona jest w przeszło trzydzieści ty* 
sięcy tomów, wśród których wiele dzieł * 
dziedziny numizmatyki i strategji wojennej. 1

Niedziela różniła się o tyle od innych dni, 
ze całe popołudnie poświęcał król swoim sv* 
nem.

Chociaż król kochał wszystkich synótf, 
jednakowo, najbardziej interesował się naj' 
starszym Piotrem, następca tronu, liczącym 
obecnie jedenaście lat. Młody książę był jul 
przełożonym sportowej organizacji Sokołów, 
i to zapewne wpłynęło na wzrost zaintereso* 
warta Aleksandra dla sportu, tak dalece. 
wielkie dzienniki sportowe rywalizują mię*; 
dzy sobą, kto pierwszy doniesie królowi o re* | 
zuhatach ważnieiszych imprez sportowych.

-OQO~

KONAJgCEGO ARCYBISKUPA m m  
oblali łcrdercy na'*1* \

Ryga. (PAT). Sekcja zwłok arcybiskupa 
Joana ustaliła że arcybiskup zraniony był 
śmiertelnie strzałami rewolwerowemi. ale żył 
•eszcze gdy go oblano benzyna i nata i pod­

palono. W  gardle iego znaleziono drobne cza* 
steczki węgla, które świ-adcza. że w chwili 
podpalenia ofiara potwornego mordu była 
ieszcze przy życiu.

-oqo-

KATASTROFA BUDOWLANA W KATEDRZE KATOWICKIEJ
Kilkudziesięciu rob

Katowice (PAT). Dnia 15 b. m. zaszedł na 
terenie budowy katedry w Katowicach nie- 
szczęślwy wypadek, który pociągnął za so­
bą zranienie kilkudziesięciu osób. Około godz 
9-tej przybyła na budowę grupa nowych bez­
robotnych — ochotników, złożona z 100 osób 
która przed przystąpieniem do oracv pragnę­
ła zaznajomić sie ze stanem dotychczasowych 
robót. W czasie zw;edzania budowy. gdv ro­
botnicy znaleźli sie na icdnvm z odcinków 
rusztowania, deski i belki, podmokłe wskutek 
ostatnich deszczów, nie wytrzymały ciężaru 
tylu ludzi i załamały sie.

Skutki załamania się były fatalne. Cała 
grupa wraz z budowniczym diecezjalnym D.

itnihAw rannych
Affa i ks. Zalacem runęła z wysokości półtora 
pietra. Zawezwani lekarze udzielili na miejs*
cu pomocy kJkudzlesięciu osobom, które od-! 
niosły lżeisze obrażenia, zaś ciężej rannych 
>dwieziono do szpitala (wśród tych ostatnich; 

noważme rannych *e t̂ około 10 osób). Jeden i 
spośród ciężko rannych. Jerzy Sauer ma zła' 
manv kręgosłup i stan iego jest bardzo groźny 
Miedzy innymi okaleczony został również ks. ’ 
Zalać.

Na miejsce katastrofy przybyły władze [ 
sadowe i śledcze celem przeprowadzenia do­
chodzeń i dokładnego określenia okoliczności 
w jakich wydarzyła się katastrofa.

-o O o —

ZABÓJSTWO Z UTOŚGI W WARSZAWIE 
Obłąkana zginęła z ręki kuzyna

W a r s z a w a  (Tel. wł.) O godz. 7-ej wieczorem 
ro ogrodzie Saskim, w mieszkaniu urzędnika, maga­
zyniera miejskiego wydziału ogrodniczego, Aleksan­
dra Obodowskiego. w budynku, gdzie mieszczą się 
knncelarje i mieszkania urzędników, rozegrał się 
straszny dramat rodzinny. Wraz z Aleksandrem Obo- 
dowskim mieszkała tam jego umysłomo chora siostra 
2?-letnia Marja, która wpadała często w ataki furji. 
Wszelkie wysiłki lekarzy nie dawały wyników, a stan 
jej zdrowia pogarszał się z każdym dniem. Do Obo- 
dowskieb przychodził bardzo często w odwiedziny 
kuzyn ich, urzędnik prywatny, 14-letni Aleksander 
Woicki, zamieszkały na Starem Mieście. Onegdaj 
Woiek: przyszedł, jak zwykle, wieczorem. W chwili, 
kiedy Obodowski wyszedł na chwilę z pokoju, po­
zostawiając w nim jedynie chorą siostrę i Woickiego, 
rozległ się nagle huk wystrzału rewolwerowego. 
Wbiegłszy do pokoju, Obodowski zobaczył, ku swe­
mu przerażeniu. leżącą na podłodze w kałuży krwi 
swoją siostrę oraz Woickiego, który stał nad Obo- 
domską z rewolwerem m dłoni. Wezwany lekarz i po­
licja stwierdzili śmierć wskutek rany postrzałowej 
czaszki, przyczem kula przeszła nawylot i strzaskała 
tył głowy.

W oicki przesłuchany przez policję, oświadczył, 
że zabił Obodowską, powodowany litością: „Nie 
chciałem, by Marysia była dalej pośmiewiskiem spo­
łeczeństwa i ciężarem rodziny. Nie mojlem Już dłu­
żej patrzeć na je j cierpienia".

Wedle dalszych zeznań zabójcy, Obodowsłca pro» 
siła go niejednokrotnie, by odebrał jej życie. Woicki 
wręczył prokuratorowi kilka listów Obodowskiej, i  
których wynika, że rzeczywiście prosiła go o skrócę- 
nie je j mąk Zwłoki zabitei przewieziono do prosek­
torium. a Woickiego osadzono w areszcie Centralnym  
przy ul. Daniłowiczowskiej.

Zabójca sądzony będzie prawdopodobnie z art. 
277k. k„ który mówi: „Kto zabija człowieka na jego 
żądanie i pod wpływem współczucia dła niego, pod- 
'osra karze więzienia do lot 1>-ciu lub aresztu".

MIN. EDEN W SKARDTNAWJI
S z t o k h o l m  (PAT) Lord pieczęci P- 

watnej Eden przyjął wczoraj przedstawicie:: '
sy, wobec których oświadczył, źe Angija i Śzv- e1 --— ••• ,<r\ Ał ,4'zin IrtA J  -i . .i - - *  * mm.OJr » ” .....  ̂ -z • • ■ ‘*e>1 •
cja praema współdziałać nad zapewnienia 1 
koju. Minister podkreślił doniosłość osobistych 
kontaktów między członkami rządów dla otr.ó- 
wietra kwesty i handlowych.

W dniu wczorajszym min. Eden z’oźył wi­
zytę ministrowi spraw zagrarteznycb Sandlero- 
wi. noczein przyjęty był na audiencji przez kró­
la. We wtorek, król podeimować będzie min. E- 
dena śniadaniem
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Leopold W

Bruksela, w październiku.
Upłynęło właśnie pierwsze półrocze od 

chwili, gdy młody, 32-Ietni król Belgów. Leo­
pold III wstąpił na tron, odziedziczony po swo­
im wielkim i tragicznie zmarłym ojcu. Naród 
belgijski obserwował go początkowo ze zrozu­
miałą ciekawością, śledził każdy ruch jego i 
gest Dziś zna już na wylot swego monarchą i 
clarzy go szczerą sympatją. Podoba mu się je­
go tryb życia, zrównoważony i pełen prostoty 
niezwykła obowiązkowość i zamiłowanie do 
sportów. Bowiem bardziej jeszcze, niż jego o j­
ciec, Leopold III jest typem króla-sportowca.

Jak dotąd, młody król zamieszkuje wraz 
Z rodziną nie w okazałym pałacu stolicy, ani 
nie na zamku Laeken pod Brukselą, gdzie re­
zyduje jeszcze królowa wdowa Elżbieta, lecz 
w rezydencji położonej niedaleko miasta w 
$tuyvenberg, która ma wygląd raczej willi, niż 
pałacu królewskiego. Z pośród innych willi wy­
różnia sią tylko tem, że przed bramą stoi zaw­
sze posterunek honorowy.

Robotnicy, udający się do pracy, spotyka­
ją Leopolda III już o godzinie 6-tej rano, od­
bywającego przejażdżkę konną w towarzystwie 
jednego z adiutantów. Jeżeli jednak młody 
król lubi jazdę konną bardziej niż jego ojciec 
nie jest to jedyny jego sport. Tennis, wiośłar 
stwo, pływanie, wędkarstwo, a nadewszystko 
alpinizm  wypełniają mu wolne chwile i wy­
wczasy.

O godzinie 9-tej rano król jest w swoim pa 
łacu brukselskim, gdzie przyjmuje ministrów 
dygnitarzy państwowych i ewentualnych pe­
tentów. którzy uzyskali audiencję. Godzina po­
siłku południowego sprowadza go z powrotem 
do Stuyvenberg i nieraz można widzieć o tei 
porze, jak Leopold III sam prowadzi swoje 
auto.

Popołudnie upływa mu w towarzystwie ro 
d/h y. na rozrywkach sportowych i lekturze 
Podobnie jak jego ojciec, Leopold III jest „po­
żeraczem książek *, czyta bardzo dużo, ju» rów 
no-ż studjuje raporty, które mu się przedkłada 
nieraz do późnego wieczora.

Gdy przyjdzie udać się w podróż, Leopold 
III używa samolotu jako człowiek nowoczesny. 
W ten sposób podróżuje nawet z całą rodziną 
L końcem lipca. gdy z królową Astridą i dzieć­
mi udał się w odwiedziny na szwedzki dwór 
królewski, całą drogę z Brukseli do Stockholmu 
odbył samolotem. Nie trzeba dodawać, że te? 

eskapadzie ‘ towarzyszył pewen niepokój na'

rodu belgijskiego, któremu może nie bez pew­
nej słuszności trudno jest oswoić się z myślą o 
zamiłowaniu króla do podróży powiet-znych.

Wędkarstwo należy do ulubionych rozry­
wek Leopolda III. Niejednokrotnie jeszcze z 
królem Albertem można go było widzieć, jak 
łowił ryby, zwłaszcza pstrągi, w górskich poto­
kach Ardennów belgijskich w okolicy zamku 
Ciergnon. To też, gdy w czasie ostatnich waka- 
cyj był w Szwecji, wybrał się z braćmi królo­
wej Astridy na daleką północ, gdzie dziesięć 
dni m ieszkał w pawilonie myśliwskim szwedz­
kiego następcy tronu, oddając się myśliwstwu 
wędkarstwu i wycieczkom w tamtejsze góry.

Jednakże król Leopold przyrzekł przewód 
niczyć uroczystej akad., którą organizowano 
w Antwerpji na dzień 19 sierpnia z okazji rocz­
nicy kompozytora flamandzkiego Petra Benoit. 
Opuścił wdęc rodzinę i przyjaciół i udał się z 
powrotem do Bełgji znowu samolotem. Wystar­
towawszy z Malmoe na pokładzie holenderskie 
go płatowca, wylądował w Amsterdamie, gdzie 
go już oczekiwały dwa wojskowe samoloty bel­
gijskie, by go zaprowadzić do Antwerpji.

Następnie przez trzy dni obowiązki za­
trzymują go w Brukseli. Konferuje z ministra­
mi i podpisuje dekrety  z mocą ustawy, mające 
finansowo i ekonomicznie uzdrowić Belgję. Ma­
jąc na nowo trochę wolnego czasu, 23 sierpnia

jest w Szwajcarji, gdzie spędza resztę swoich 
wakacyj w Lucernie w willi „Haslihorn", która 
należy do belgijskiej rodziny królewskiej.

Podobnie, jak jego ojciec, Albert 1, Leo­
pold III z nadzwyczajnem zamiłowaniem upra­
wia wycieczki górskie, nie coolając się przed  
najtrudniejszemi wspinaczkami. Ma już za so­
bą kilka szczególnie trudnych wypraw na szczy­
ty Dolomitów włoskich, które odbył w lutym 
tego roku na kilka dni przed tragedją w Mar- 
che-les-Daines, gdzie zginął Albert I.

Nie jest to tylko sam sport, który pociąga 
Leopolda III, w tym wypadku. Wszyscy ci, dla 
których góry są niejako potrzebą duszy, wiedzą 
że wzruszenia, jakich się tam doznaje, nie da­
dzą się w niczem zastąpić. Leopold III jest ta­
kim urodzonym miłośnikiem gór Odziedziczył 
to we krwi po ojcu. Poezja szczytów, dolin i je­
zior przemawia do niego najgłębiej. W kontak­
cie z dziką naturą górską dusza jego wibruje 
najsilniej. Potrafi spędzać długie godziny bez 
ruchu, zapatrzony w patetyczną scenerję al­
pejską.

W ten sposób żył przez blisko trzy tygod­
nie sam jeden wśród gór, jak to nieraz czynił 
jego ojciec, aż nadszedł dzień powrotu. Sztan­
dar, wywieszony na pałacu królewskim w 
Brukseli, obwieścił, że król wrócił do stolicy.

K. * i

SABIANI, BOŻYSZCZE MARSYLII
rządzi miastem rtrzy pomocy gangsterów

Paryż, w październiku.
Elegancka dama zajeżdża łuk-usowem autenii 

do starego portu w Marsylii. By zwiedzić cha­
rakterystyczne, wąskie i kręte zaułki, jakie się 
tam znadują. Wysiada i każe szoferowi poczekać 
do swojego powrotu.

Nieczuły na barwne sceny życia portowego, 
zmożony fatygą, szofer drzemie przy kierowni­
cy. Nie zauważył, jak trzech ludzi zatrzymało 
s;ę na chwilę koto jego auta. ale w godzinę 
później, gdy elegancka dama wróciła, z ust lej 
wyrwał się okrzyk zgrozy. Na aerodynamicznej 
karoserii jej auta widniały stówa „Głosujcie za 
Firminem". wymalowane czerwona minją. Nie­
podobna ich zmyć

Oto. jeden z epizodów gorącei kampanii wy­
borczej. jaka się rozgrywa we Francji w związku 
z wyborami do rad okręgowych i departamen­
talnych Oba głosowaira iuż się odbyły. Ze wzgle 
du na obecne przełomowe dla Francji czasy bu­
dziły te wybory w całym kraju niezmierne za­
cietrzewienie. a’e nigdzie bodai w tym stopniu, 
co w Marsylii. Nigdz:e też nie maja one bardziej 
orygmalnego ! malowniczego charakteru.

W mieście Oiiwjuszów i Marjuszów od kil­
ku lat rej wodzi niezwykła osob:stość. Simon 
Sabiani. deputowany, oerwszy zastępca mera. 
Syt honorów > zaszczytów nie kandyduje sam 
nie żadna kandydatura przez niego nśepoparta 
nie może zgoła liczyć na powodzen’e. Dowód to. 
■•ak wtolkim m rem cieszy się u swoich wspótmie 
szkańców

Choć iednak Saba ni n;e kandyduje, na zgro­
madzeniach wyborczych o nim jest najgłośniej. 
Mówcy wiecowi mający wpierać kandydatury 
orzez mego popierane, w rzeczywistości mówią 
tylko o nim Jest to iakgdyby konkurs ęokwen 
cji. którego temat stanowi chwata Saniani ego 
temat odmieniamy na wszelkie sposoby:

..Sabani. przyjaciel bednych... Sabiani. czło­
wiek prawy... Sabiani. człowiek niesprzedajny...
Sabiani. ieden jedyny".

A gdy w ten sposob porządek dzienny zo­
stanie wyczerpany, pod kobee w:ecu zjawia się 
on". Zajeżdża luksusowem autem w towarzy­

s z e  dwóch o’brzymów o kanciastych barkach 
z którymi nie chciałoby się spotkać sam na sam 
w cemoej ulicy. Wstępuję tia mównice ! wzy­

wa do oddania głosów na jego kandydata. „N.e.i 
żyje Sabiani" — odpowiadają na 4o zgochr 
chórem wyborcy.

Ci dwaj imponujący wzrostem ł barkami j, 
gomoście są to Carbone i Spirito, o których głoś 
no było przed kilku miesiącami w całym śwe- 
cie, ponieważ posądzono ich o zamordowanie sę­
dziego Prinee‘a. Sa to nieodstępni towarzysze i 
współpracownicy Sabianiego. Ich obowiązkiem 
jest przemówić tam. gdzie słowa nie skutkują. 
Obaj maja przeszłość sdnie obciążoną, ale gdy 
się jest przyjacielem Sabianiego. włos z głowy 
spaść nie może

Obecność tych dwóch osobistości w akcji 
wyborczej świadczy dostatecznie o tem. ie  wy­
bory w Marsylii mają swoisty charakter. Pod­
niosły się wprawdzie neśmiałe głosy, by zrzu­
cić „tyranie" Sabianiego i jego kandydatów i a- 
gentów, ale nie znalazły posłuchu inni próbo­
wali zwrócić uwagę na pewne malwersację, ja­
kich się dopuszczono w radzie departamentalnej
i które były nawet przedmiotem rozpraw sądo­
wych. aie zostali zagłuszeni potokami eokwen- 
cji. Zresztą, kto jest ntozadowołony. bech się 
ma na ostrożności. Jeden z kandydatów Sabia­
niego, socjalista Rouvier nie ukrywa, że „go­
tów jest spowodować nieszczęśc;e. gdyby mu 
odjęto chleb od ust".

Nie m ałoby się dokładnego obrazu wybo­
rów w Marsylji. gdyby nie wspommeć o afiszu. 
Jest to najszerzej wyzyskany środek agitacji 
wyborczej. Każdy kandydat posiada na ułicach i 
placach pewną ilość tabl:c drewmanych które 
oblepia swoimi afiszami, przedstawiając swój 
program lub najczęściei polenrzujac z przeciw- 
nśkami. Poz:om dyskusji nie iest zbyt wysoki. 
Obraca sie zazwyczaj dookoła słów ..zdrajca". 
..sprzedawczyk" itp

Na tem tle tenibardziej godne-m jest uwagi 
wyznanie wiary iednego kandvda’a. który nie 
należy wprawdzie do .klik"* Sabartiego i nie 
mą wielkich szans przejścia, ale tem niemniej 
ubega się o głosy swo:ch współm eszkańców, 
próbując ;ch wzruszyć wznios Terni stowami. Je* 
go afisz brzmi: „Czynić dobrze i nTech mówią", 
a pod spodem: ..Kartka z głosem dla mnie rów* 
na sie pocałunkowi matki na czołoswego dzie­
cka".
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GSEŁBY
! a r ^ w  ca

Przr.iseń dnia Ib bm Spędzono wotów 42 buhaji 
110. krów 258, świń 2000, cieląt 515. owiec f 253. — 
Przebiec targu sookoiny.

W c I v
Peln unes.Mc *  ytui-zone. niecprzęg 
M;esisie tuczone młodsze do 3 la1 
Mięsiste tuczone starsze 
Miernie odżywione 

G u b a le :
W ytoczone oetn.uTieslste

6 6 -  70 
51- 61 
4 8 -  52 
3 8 -  4(ł

> 6- oO

Tuczone m lesste
Nietuczone drhtze odżyw  _ starsze 
Mierne odżywione 

K t o *  »
Wvtuczone oełnomlęsiste 
Tuczone mlesiste 
Mettr-zunr dobrze odżywione 
Miernie edżyw onę  

M l o d r e ł  
Dobrze odżywione 
M 'e;nle idżywinpe 

]  a t e w c e
W ytoczone oelncmlesist*
Tuczone mięsiste 
Nietuezime dohrze nćżywlon# 
Miernie '<dżvuione 

C  i e i e t s
Najprzedniejsze cielęta wytoczone 

1 uczone cielęta 
Dobrze odżywione 
Miernie odżywione

II OWCh:
Wvtucznne oetnomlesiste Jagnięta 

młodsze skopy
2 l uczonr «t»>■*,» skopy i maciorki
3 dobrze odżywiane

III SWi.Mb M u, z n i k i):
Pelnortiies ste od 120 do 150 kg. ty  

we! wagi
Pelnomiestste od 100 do 120 kg. Źy 

we! wagi
Pełnotnies ste od 80 do 100 k i.  ży 

we! wagi
Mięsiste św nie ponad 80 kg. 
Maciory i późne ka«tratv

£0 - 52
38- 42
% 38

62- 68
48- 54
32— 36
2 0 - 26

38- 40
3 4 - 36
6 6 - 7^
58- 62
48- 52
3 8 -

to 83
7 0 - 71
6 2 — 68
50— 60

7 4 - 80
t -4 - 70
£4— to

64—t>8
5 8 - (2

5 4 - 56
48- 52
50- 60

Osdsiła giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 17,50 17,75

.usposobienie wyczekujące.
Pszenica 1 7 , - 17,50

usposobienie słabe.
Jęczmień browarowy 2 t.- 21 50

usposobienie spokojne
jęczmień 710—725 g/l. 19,50 2 0 .-
Jęczmień 680—690 g/|. 18,— 18.50

usposobienie spokoine 
Owies 15 ton par Poznań 17,— 
Owies 30 ton par Poznań 16,80

- 16,75 17.25
usposobienie spokojne.

Maka żytnia 1 gat. 0— 55% wt w. 22.75 24.25
Malca żytnia 1 gat. 0—65 proc wł w. 21.25 22.75
Maka żytnia 11 gat. 55—7 Oproc wt. w. 16 75 18 25
Maka żytnia poślednia ponad 70% wt. w 14.75 16.25
Maka żytnia razowa 0—95 proc wt w 18.75 20.25

usposobienie spokoine
Mąka pszenna gat. IA 0—20% wł. w. 30,50 33,50

gat. IB 0—45% wł. w. 28.50 29,00
gat. IC 0—55% wł. w. 27.50 28,00
gat. ID 0—60% wl. w. 26.50 27,00
gat. If] 0—65% wł. w. 25,50 26,00
gat. 11A 20—55% wł. w. 24.50 25,00
gat. IIB 20—65% wł. w. 24.00 24,50
gat. IID 45—65% wł. w 21,50 22.00
gat. U F 55—66% wł. w. 18,00 18,50
gat. III A 65— 70% wł. w. 16,00 16,50
gat. IIIB 70—75% wl. w. 13,00 15,50
usposobienie sookoine.

Otręby żytnie przem. standarł. 10,75 11,50
Otręby pszenne grube przem. stand. 10,75 11,25
Otręby średnie, przem standart. 10— 10,50
Otręby ięc/.mieD’- 11,50 13,00
Gorczyca 51.— 5 5 , -
Wyka latowa 26,00 28,00
Groch Vikton» 41 00 45,00
Groch Folgera 32.00 35.00
Ziemniaki jadalne 2,20 2,70
Ziemniaki fabryczne za kilo % 13 %
Storna pszenna luzem 2,50 2,70
Słoma pszenna prasowań* 3 10 3.31
Słoma żytnia luzem 3— 3 2'
‘iloma żytnia prasowana 3.50 y r
Stoma owsiana luzem 325 3.5(
Słoma owsiana prasowań* 3.75 4 -

Slorna jęczmienna luzem 2,20 2.7f
Słoma jęczmienna prasowań* 3 10 5.3<
Siano zwykle luzem 7.50 8,00
Siano zteykte prasowane 8,00 8.50
5 nn* nadnoteckie luzem 8,50 9,00

• i i lnoterkie prasowane 9.00 9.50

2 8 -

Tajemnica srobobica
PowlcM sensacyjna

— Ja  myślę o tem, a jednak go zacho­
wuję. Ma eo się kłopotać, mój drogi? Bez 
uniesień, bez gniewu i miejmy baczne oko 
i ucho. Mie możemy nie użytecznego zrobić, 
dopóki niep:znamy tego co nas okradł.

— Czy my go tylko kiedy poznamy?
— .Poznamy go najniezawodniej.
— Ach! gdybym mógł mieć nadzieję.
— Moższ, powinieneś. Inaczej niepodo­

bna.
— i według twego przypuszczenia, ja ­

kim sposobem zdradzi się człowiek tak 
zręczny ?

— Zdradzi się pomimo swojej zręcznoś­
ci, gdyż będąc panem tajemnicy, zechce z 
niaj skorzystać... chyba że się zadowoli sto­
ma tysiącami franków skradzionych w gro­
bowcu, a resztę papierów spali... W  takim 
razie wprawdzie go niepoznamy, ale nie bę­
dziemy się mieli czego obawiać z jego strony 
i sprawa dwunastu mi.jonów pójdzie swoim 
torem. Michał liremont dowiedziawszy się co 
zaszło, oceni położenie i wyda polecenia.

W tej chwili w pierwszym pokoju odez­
wał się <’

Obadwaj rozmawiający zadrżeli i zamie­
nili szybkie spojrzenie.

— Kto to może dzwonić? — zapytał Ver-
dier.

— Może garson hotelowy — odpowie­
dział Lartigues.

— T r.x  .aby się przekonać.
— Pójdę zobaczyć.
Powtórne dzwonienie odezwało sięgwał 

towniej niż pierwsze.
#— Ol o! — szepnął fałszywy ksiądz — 

zdaje się,- że mu pilno.
I jednocześnie dotknął ręką rewolweru, 

ukrytego w obszernej kieszeni ku drzwiom

— Z jakiego powodu? — odpowiedział! 
starzec. Od dwudziectu pięciu lat jestem nie!' 
do poznania... Zresztą Juljusz Thermis, pod­
dany belgijski, nie ma się czego obawiać 
policji francuskiej.

Zadzwoniono po raz trzeci z większą 
jeszcze gwałtownością.

Lartigues wyszedł z pokoju sypialnego, 
przeszedł pierwszy pokój i otworzył drzwi*

Ma progu stał Maurycy Vasseur.
Ukłonił się.
Ma widok twarzy zupełnie sobie niezna 

jomej, Lartigues powtórzył zdanie, którem 
przed pół godziną przywitał swego pierwsze­
go gościa.

— Czy się pan nie myli?
— Mie... — odpowiedział Maurycy naj­

spokojniejszym tonem — nie, jeżeli to jest 
w istocie mieszkanie oznaczone numerem 
siedranastym i jeżeli w istocie mam honor 
mówić z panem Juljuszem Thermi3, stałym 
mieszkańcem Brukseli.

— Rzeczywiście tak się nazywam... 
odparł Lartigues patrząc na nowo przybyłego 
z pewnym rodzajem osłupienia, gdyż najba­
czniejsze przyglądanie się mu coraz więcej 
go przekonywało, że go widział po raz pierw­
szy w życiu.

— Broszę pana zatem o udzielenie mi 
chwilki rozmowy; — rzekł Maurycy — gdyż 
mam z panem pomówić o ważnym interesie.

Fałszywy Thermis c/ul, że nieufność je ­
go znów się budzi.

— To też śp esznie odpowiedział:
— Zapewne pomiędzy nami zachodzi ja ­

kieś nieporozumienie. Ja  nie mam w Paryżu 
żadnego interesu. Podróżurę dla swojej przy­
jemności i niepodobna, abyś pan miał do mnie 
jaki interes, chybaby pana kto przysłał z mo­
ich przyjaciół brukselskich. Pewno pomyłka 
w nazwiskach.

Rodie
Czwartek dola 18 października l';34.

Poznań. 6.45 Audycja poranna; 750  Koncert 
reklamowy: 7 55 Życie kultur art. i społeczne Po­
znania: 11.57 Sygnał czasu — hei’ 1 z wieży Mari. 
12.03 Wiadom m eteorol; 1205 Codzienny przegląd 
prasy polskie!: 12.10 „W myszymeckiei puszczy 
kurpie sobie siedzą" (pogaw. dla dzieci młodszych 
z muzyka i piosenkami) (W arszaw a): 12.30 ll-go 
Poranek szkolny z Konserw warsz.; 13 00 Dziennik 
południowy; 13.05 „Z rynku pracy": 13,10 Dalszy 
ciąg Poranku szkolnego (W arszaw a): 15 30 Wia­
dom o eskporcie polskim (W arszaw a): 15.35 Prze­
gląd giełd.: 15 45 Koncert muzyki lekkiej: (W ar­
szaw a): 16.45 Lekcia iezyka franc. (W arszaw a): 
1700 Teatr wyobraźni wznawia słuchowisko J 
Meissnera pt. ..Katastrofa G 33“ (W arszawa):
17.50 Z nad krawędzi (Gawęda Brata Cezarego 
na temat: ..Łachman": 18.00 Skrzynka rolnicza; 
18.15 Utwory fortep w wyk Barbary Kasińskiej: 
18.45 Co czytać?" (W arszaw a); 1000 Recital ot 
ganowy Feliksa Nowowiejskiego (tr. z Auli U. P  
na wszystkie rn/gt P F,'): 19 20 Pogadanka aktu­
alna (W arszawa); 19.30 Muzyka z płyt: 19.50 Wia­
domości sportowe (W arszaw a): 19.55 Wiadomości 
sportowe Poznania: 20.00 Koncert muzyki lekkiej 
(W arszaw a: 20.40 ..Cyrulik Sewilski" opera Ros­
siniego (transm. z Turynu) W przerwie II. Jak 
nik wieczorny (W arszawa). W przerwie 11. Jak 
pracuiemy w Polsce? (W arszaw a); 23.45 Kopcert 
reklamowy: 24.00 Wiadom meteorol. dla kem lotn. 
(Warszawa)

losowanie książeczek P. K, 0.
Dnia 15 bm. odbyło się w centrali PKO. w 

Warszawie 34-e z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędnościowe serji 
I -szej.

Po zł. 1 000 otrzvma.ia właśc!cie!e następu- 
iacvch książeczek: 773 1272. 1770. 5023. 5227 
0165. 10122. 118.30. 15920. 16191. 19480. 21762
22495. 2.3161 2.3S46. 24401. 28126. 29056. .31904 
33563 34505 38851. 41284, 41350. 4.3709. 45509

Maurycy potrząsnął głową.
— Pomyłka w nazwiskach? — powtórzył 

— niema żadnej. Ja  właśnie pana szukam, 
skoro jesteś Ju ’juszem Thermis i przychodzę 
od jednego z pańskich przyjaciół.

— W takim razie masz pan list od tego ' 
przyjaciela?

— Mie panie, nie mam żadnego.
— Ależ w takim razie... —• przerwał Lar­

tigues. 11
— Czekaj pan! — przerwał — Dosyć 

będzie kilku wyrazów, aby pana przekonać 
od „Pięć czwartego", wysłąńca nadzwyczaj­
nego z Londynu.

Usłyszawszy te wyrazy, Lartigues wle­
pił wzrok w oczy młodzieńca, jak gdyby miał 
nadzieję, że wyczyta głębię jego myśli.

Maurycy stał pod tym wzrokiem obo­
jętnie.

— Co to ma znaczyć? — zapytał się sie- I 
bie fałszywy Thermis.

Jednakże usunął się, aby zostawić goś­
ciowi wolne przejście, gdyż poprzedzające 
wyrazy wymó\ ’ oe były na progu drzwi o- 
twartych.

— Tiacz pan wejść — rzekł — jestem 
tów dać panu kilka chwl. rozmowy, której
się dom :g az,

Maurycy przeszedł około Lr ! icsa kła­
niając się grzecznie, jak człowiek z dobrem 
Wychowaniem i rzucił spojrzenie w około 
bie. *ł

Gospodarz, ! / ciągle przyp atryw ały
z uwagę, nowo-przybyłemu, zapytał go:

— Z k im *: mam honor mówić?
4 . , ***- •

(Ciasr dalszy nastąpi.).



Czwartek) 18 października 1934 r.

Dział urzędowy
OGŁOSZENIE

'dotyczące prowadzenia przez właścicieli domów listy 
osób w domu zamieszkałych.

Na podstawie § 2 rozporządzenia wykonawczego 
Pąna Wojewody Poznańskiego z dnia 12 stycznia 1931 
fi (Poznański Dziennik Woj. nr. 3, poz. 43) oraz na 
podstawie $ 26 uchwalonego przez Zarząd Miejski re­
gulaminu z dnia 27 stycznia 1932 r., wzywa się wszyst­
kich właścicieli domów, włączonych do miasta terenów, 
a mianowicie gmin wiejskich Krępa i Zębców oraz ob­
szarów dworskich Krępa, Zębców, Zacharzew i K a­
mienice Stare do niezwłocznego zaprowadzenia list 
Osób zamieszkałych, gdyż w myśl powyższego rozpo­
rządzenia jest każdy właściciel domu lub jego ustano­
wiony zastępca obowiązany prowadzić taką listę i czu­
wać, by wszystkie osoby w domu jego zamieszkałe lub 
przebywające na chwilowy pobyt, były w liście zapi­
sane i zameldowane względnie odineldowane w ciągu 
2 dni w Biurze Ewidencji Ludności.

Pozatem każdy właściciel domu powinien dbać o 
to, ażeby dom jego otrzymał numer i ażeby mieszkania 
W tymże domu były ponumerowane.

Bliższych informacyj udziela Biuro Ewidencji i 
Ruchu Ludności w ratuszu, pokój nr. 9, codziennie od 
godziny 9-tej do 13-tcj.

Ostrów, dnia 16 października 1934 r.
(— ) W. C e g i e ł k a  

Burmistrz.
----------

Kronika miejscowa
październik

Kalendarz rzym.-kał.
Środa Małgorzaty p. 
Czw. Łukasza Ewang.

Kalendarz słowiański
Środa Zytysława 
Czwartek Bratumila. 
Słońce wschód 6,03.

zachód: 16,41. 
Księżyc wschód: 14,55. 

zachód: 00,00

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni Dr. K ar­
powicz, ul. Koszarowa 30 (teł. 286). Apteka pod 
„Aniołem" Rynek (tel. 7 ).

Kino Apollo: „Flip i F lap " jako wrogowie mał- 
Icń-twa“ .

Kino Corso: „Buntownik".

KUCH LUDNOŚCI: Urodzenia: syna: pracownik 
kolejowy Szczepan Ostrowicz, kupiec Józef Pastusiak. 

: restaurator Ludwik Jóźwiak.

WYBORYD
wspania em zwycięstwem idei iMarodowsgo Blo^u

Gospodarczego
Na dzień 21 października b. r. rozpisane zo­

stały wybory do rad gromadzkich w 115 groma­
dach powiatu ostrowskiego. Według ostateczne­
go ustalenia ważnie zgłoszonych kandydatur — 
zgłoszono w 102 gromadach tylko po jednej liście 
kandydatów, w 13-tu zaś gromadach zgłoszono 
po dwie listy kandydatów, w czem w wiosce Sa­
dowię trzy różne listy.

Przy szczegółowem badaniu zgłoszonych 
list kandydatów unieważniono z uwagi na uchy­
bienie regulaminowe 2 listy Narodowego Bloku 
Gospodarczego. 3 listy bez nazwy. 2 listy bezro­
botnych. 2 listy Stronnictwa Narodowego, t. j. 9 
list łącznie Ogółem uznano za ważne zgłoszone 
97 list Narodowego Bloku Gospodarczego, 14 list 
kompromisowych bez nazwy, tak że w 111 gro­
madach zgodne z art. 13 regulaminu wyborcze­
go wybory się nie odbędą a za radnych uznam 
zostaną kandydaci, zgłoszeni na tych listach.

Na łączna ilość 115 gromad odbędą się wy­
bory tylko w 4-ch gromadach i to w Skalmie­
rzycach Starych, gdzie uznano za ważne listę 
kilku Stronnictw Politycznych oraz listę Narodo­
wego Bloku Gospodarczego, w Sadowiu, gdzie 
uznano za ważne trzy listy, Ł j. Stronnictwa Na­
rodowego. Naród. Bloku Gosp. i listę robotnicza, 
w Rąbczyme. gdzie uznano listę bez nazwy (Os­
kard i tow.) oraz listę Narodowego Bloku Go­
spodarczego. w Koftowie, gdzie uznano za waż­
ne listę Narodowego Bloku Gospodarczego oraz 
listę bez nazwy (Stronnictwo Narodowe i Piast).

Jak z powyższego zestawienia widzimy, 
wspaniałe i zdecydowane zwycięstwo odniósł 
NARODOWY BLOK GOSPODARCZY, który, 
idąc do wyborów pod hasłem doboru najuczciw­
szych i najwyżej intelektualnie wyrobionych kan 
dydatów dla gosoodarczej wspólnracy z Rządem 
— skupił zdecydowana większość obywateli wo­
kół swych haseł — i wykazał temsamem swoia 
żywotność i sprawność organizacyjną.

Ten wynik wyborów jest chlubnem świade­
ctwem doirzałości obywatelskiej trreszkańców 
wsi powiatu ostrowskiego, kfórzy nauczeni smu- 
tnemi przeżyciami, na jak!e ich narażało partyj- 
metwo. tvm razem zwartym murem stanęli przy 
NARODOWYM BLOKU GOSPODARCZYM, by 
w oparciu o Rząd, wyplenić z życia samorządo­
wego zgnbna oolHykierię. warcłmlstwo nieucz­

ciwość i marnotrawienie grosza publicznego. Ten 
wynik jest chlubnem świadectwem zapoczątko­
wanej przez Narodowy B,ok Gospodarczy jed­
ności i jednomyślności poglądów na sprawy go­
spodarcze. które li-ty!ko w zupełnej harmonii i 
w atmosferze zaufania ku Rządowi rozwi ać s'ę 
mogą. Ten fakt zgodnego doboru elity społecznej 
i gospodarczej do prac samorządowych jest do­
wodem głębokiego zrozumienia dla koniecznej jv 
samorządzie oszczędności grosza publicznego ze 
strony wyborców Narodowego Bloku Gospodar­
czego, którzy przez uzgodnienie kandydatur na 
radnych gromadzkich zaoszczędził powiatowi 
wiele grosza i wiele drogiego czasu i żmudnego 
trudu, jakie pociągają za sobą wybory ze strom 
wyborców.

To wspaniałe zwycięstwo Narodowego Blo­
ku Gospodarczego, w którego szeregach obok 
roln ka staje do współpracy gospodarczej z Rzą­
dem ! inteligent i robotnik daje dotkliwą naukę 
gołowasym politykierom zwłaszcza ze Stromo- 
ctwa Narodowego, które pragnęło akt wyborów 
do rad gromadzkich zamienić na orgie politykie- 
rji i koltuniarstwa i ostentacyjnie partyjne listy 
wystawiało, unikając zgody i jedności w spra­
wach wspólnych mieszkańcom wsi. — Jest do­
tkliwą nauką i godną wsi odpowiedzią tym łobu­
zom, mieniącym się „prawymi obywatelami**, 
którzy w metodach walki przedwyborczej .wsu­
nęli się do zasypywania wsi naszego powiatu o 
dezwami i ulotkami, w treści swej plugawemi i 
cucbnącemi jadem, wyciekiym z schorzałych 
mózgów zaślinionych karłów.

Wieś powiatu ostrowskiego udowodniła ak­
tem wyborczym do rad gromadzkich, że ma dość 
obiecanek „przygodnych obrońców oraworząd- 
ności“ — że obrońcą rolnika i robotnika 1 praco­
wnika umysłowego jest Rząd Marszałka Piłsud­
skiego, który wywiódł lud pracowniczy z nie­
woli politycznej i ku wolności gospodarczej pro­
wadzi. — ł ta sharmonizowana część społeczeń­
stwa w Narodowym Bloku Gospodarczym da w 
dniu 21 b, m. należyta odprawę warchołom z 
Skalmierzyc Starych, Rąbczyna. Sadowia i Kot­
łowa. którzy przenosząc prywatę ponad interes 
Państwa i Społeczeństwa, złamali solidarność 
społeczna i idą do wyborów pod hasłem rozgryw 
ki polityczne:.

m  ,

rwsoioannin 
Ho święta Niepoffl ł̂olci

Pod przewodnictwem p. Starosty dr. Ekkcrta od­
było się w poniedziałek zebranie komitetu, obchodu 
Święta Niepodległości. Po przedyskutowaniu poszcze­
gólnych punktów uroczystości, na którą składać się bę­
dzie capstrzyk w przeddzień święta, a  następnie w 
dniu 11 listopada rano pobudka, nabożeństwo, defilada 
i  akademjn, wybrano komitet wykonawczy z p. wice- 
Btarostą Bo janowskim na czele.

\V najbliższym czasie komitet wykonawczy zbie­
rze się ponownie celem uzgodnienia ostatecznego pro­
gramu, który zostanie w odpowiednim czasie opubliko­
wany

Fałszywi Kontrolerzy
Zdarzają się wypadki, że samozwańczy kontrole­

rzy odwiedzają posiadaczy obligacyj państwowych. 
Szczególriio na wsi, żądając pokazania im papierów ce­
lem rzekomego skontrolowania. W tym czasie sprytni 
os;'iści zamieniają obligacje na bezwartościowe pa­
p i e ,  zwracnjąc właścicielowi w kopercie, jakoby 
ckot i: rolowane obligacje.

Policja przestrzega, przed tego rodzaju kontrole- 
rfuiii, gdyż nikt nie jest upoważniony do kontroli i ta- 

■ h osobników należy oddawać w ręce władz.

Ztidw znaleziono trupo 
noworodka

W  ciągu ostatnich kilku tygodni notujemy już 
trzeci wypadek znalezienia trupa noworodka. Idący 
do pracy kolejarz Kulunk zauważył na łące Nadra, le­
żącej przy torzc kolejowym przy ulicy Żeromskiego, na

brzegu przepływającego rowu rozkładającego się trupa 
noworodka.

Powiadomiona o wypadku policja na miejscu 
stwierdziła, iż jest tu kilkumiesięczny płód płci żeń­
skiej, który skutkiem podniesionego stanu wody w tym 
rowie przypłynął od strony Nowej dzielnicy. Plod zo­
stał odesłany do szpitala, celem stwierdzenia^ od jakie­
go czasu już leży, a prowadzone dochodzenia niewąt­
pliwie wykryją winowajczynię.

Znany na tutejszym bruku złodziejaszek, 
wielokrotnie odsiadujący już karę więzienną An­
toni Mrzewka. zamieszkały Drży u!. Starokahs- 
k!ej, zapragnął na wo’nośc! znów przypomnieć 
się mieszkańcom 1 w tym celu wybrał sie około 
godziny trzeciej popołudniu do mieszkalna Anto­
niego Jędrzejaka, przy ul Raszkowsk:ei l ł ,  skąd 
skradł dwie obrączki ślubne. 20 zł gotówka i pa­
rę bucików. Dokonawszy tej kradzieży przez ni­
kogo nie spostrzeżony, wyszedł z tej kanrenicy. 
a nasłępnie wszedł do bramy kanrenicy przy ul 
Dąbrowskiego. gdz'e pod pozorem ochrony przed 
deszczem począł obserwować mieszkań a. gdz'e

ożnaby coś „zarobić4*. .
Ostrożny złodziei nie spodziewał sie. ze u 

i kanrenicy mieszka stary lego ..znajomy . 
nkcionnr.iusz wydziału śledczego p. Marszalek. 
órv akurat wychodził ze swojego m esz>ama 
widząc stojącego Mrzewke w bramie, przywr 
ł s'ę z nim jak przysta’o na „znajomych . wy- 
rtuinc co robi w tei kanretrey. Tłumaczeniu 
go' żc schronił s;e przed deszczem, nie dał wia- 
r dla pewności przeprowadził u Mrzewki re- 
izje. znńidu.iac przy n:m skradzione przedmio- 
\ skutkiem czego Mrzewka ‘na dłuższy cza*- 
lalazł schronienie przed deszczem w wicz:eriui

Kur; raUet raznyiii
S E K C JI PAŃ PR ZY K . P . W.

W środę, dnia 17 b. m. o godz. 8-mej rozpoczyna 
się I. kurs robót ręcznych bezpłatny dla członkiń Sek­
cji Pań przy K. P. W . w Świetlicy Kolejowej.

W czwartek, dn. 18 bm. o godz. 7-mej rozpoczyna 
się II  kurs robót ręcznych dla tych pań, któro swą 
przynależność do Sekcji resp. Rodziny Wojskowej 
zgłosiły. Wpisy uprasza się załatwić przed rozpoczę­
ciem kursu u p. Brudnaehowskiego w Świetlicy Kole­
jowej. Kursy prowadzi pani Tomaszewska.

Zarząd.

Potaż sotoannts na tazie
Celem zapoznania najszerszych warstw publicz­

ności z zaletami i korzyściami, jakie daje umiejętne u- 
żywanie gazu do gotowania, pieczenia, prasowania itp. 
urządzają Miej. Zakłady Przemysłowe w dniach 19-go 
i 20-go października br. o godzinie 17-tej specjalnie 
bezpłatno pokazy zastosowania gazu w gospodarstwie 
domowem.

Pokazy zaznajomią P. T. Publiczność ze sposo 
bem umiejętnego, oszczędnego i higjcnieznego używa­
nia gazu w nowoczesnych oszczędnościowych urządze­
niach, a odbędą się w Szkole Gospodarstwa Domowe­
go —  ginach szkoły im. Estkowskiego przy ulicy W roc­
ławskiej nr. 31. — Wstęp bezpłatny.

ZEBRANIA.
Miejskie Przysposobienie Wojskowe. Nadzwj 

czajne Walne Zebranie odbędzie się dnia 20 paździer­
nika 1934 r. o godzinie 17-tej aa sali domu Strażac­
kiego przynlicy Staszica.

K. S. „Ostronią" Oddział Pływacki zebranie mie­
sięczne wT środę, dnia 17 października br. O godzinie



Czwartek, 18 października 1934 r.

8-rnej wieczorem w lokalu KluI>owyin przy ul. Rasz­
kowskiej.

’/, unązck Podoficerów Rezerwy .R P. Zebranie 
plenarne w czwartek dnia 18 paźdznernika 1934 r. o 
godzinie 8-mej w lokalu posiedzeń Grand Caffe przy 
ulicy Wrocławskiej.

Z POWIATU I CKOUC.
BIERN ACICB.

Koniokrady przy pracy. W  nocy zakradli się zło­
dzieje do zagrody Władysława Szyszki i ze stajni skra­
dziono mu trzy konie: jedną klacz kasztankę, drugą 
ciemnogniadą i źrebaka kasztana. Dochodzenia prowa­
dzi miejscowy posterunek.

ANTONIN.
Czyje rowery f W  czasie rewizji u paserki Elżbie­

ty Gajdowej z Prz.ygodziezek znaleziono kilka rowe- 
rów, które pochodzą prawdopodobnie z kradzieży. Ro­
wery te obejrzeć można na posterunku w Antoninie, 
względnie opis ich w wywiadzie śledczym w Ostrowie.

i—  i ■ ~

Z POZNANIA

ków DOK. Do p. pik. Więckowskiego prze­
mówił p. gen. Frank. W odpowiedzi wygłosił 
przemówienie i p. płk. Więcków: k :, podkreś­
lając piękne wspomnienia jakie wyn ósł z lat 
spędzonych w wojsku. Na pamiątkę wręczono 
mu obraz Wojciecha Kossaka, poezem odbyło 
się śniadanie u p. gen. Franka.

Kom!sp oświaty pozaszkoSnaj
Przy inspektoracie szkolnym miej K m 

zorganizowano Miejską komisję oświaty po 
zaszkolnej, która będzie zbierała się raz na 
miesiąc celem utrzymania kontaktu z zainte­
resowanemu czynnikami. W skład k misji 
weszli przedstawiciele władz szkolnych, sa 
morządowych i administracyjnych, oraz or- 
ganizacyj społeczno - o  wiatowych Po nan'a. 
Przewodniczącym komisji został inspektor 
szkolny p. dr. Wł. Sperczyński, a jego za­
stępcą p. K. Chorąży, instruktor oświaty po­
zaszkolne!.

Płk. Winkowski pożegnał się
z wolskie

— Onegdaj — jak już donosi'iśmy — 
odbyło się uroczyste pożegnanie przez przed­
stawicieli wojs a o. zastępcy dowódcy O. K. 
obecnego prezydenta Poznania — płk. Erwina 
Więckowfcki :go. W gmachu dowództwa O.
K. VII zeb .:ło się około 100 osób. Udział 
w  pożegnaniu wziął dowódca O. K. VII p. 
gen. Frank, dowódcy dywizji i wszys'kich puł

ZN/1K T E R O ltY S T Ó W  M (I !1 » 9 .\ S )K 1 C U
Tajemniczy znak organizacji rewolucyjnej U.M.R.O 
Wspomniauym znakiem byl utataowany morderca 
króla Aleksandra i Barthou, co świadczy o jego przy- 

nale/.ności do grupy terorvstów macedońskich.

1ochod?enia w sprawie nadużyć 
w „Bratnich" U. P.

Śledztwo w sprawie endeckich nadużyć w „Brat- 
niei Pomocy" U P. o których donosiliśmy swego cza­
su. Dotrwa !eszcze kilka tygodni Na początek audy­
tor uniwersytecki dr. Rakowski, prowadzący śledztwo 
zawiesił najbardziej skompromitowanych członków 
Zarządu, a mian : prezesa Komczyńskiego, kierownika 
wvdz gosn Terleckiego i kierownika Domów Akade­
mickich Poklekowskiego.

Podobno w toku przeprowadzanych dochodzeń 
wychodzą na światło dzienne niezwykle sensacyjne 
szczegóły gospodarki Cs)

Pa nifcsiolelniei Fidrawęe
W r. 1929 wyruszył z Polski w oodróż po Euro­

pie w celu zbierania medaM ł autografów o. Krawczy- 
kowski Z Paryża przez Marsylię Nieee ooiechat do 
Włoch gd/ie przez 5 miesiecv pobytu nauczył słe ;e 
zyka włoskiego i zebrał o:eknv zbiór medal Pod ko­
niec swego swego pobytu wygłaszał Kii p. Krawczy- 
kowski pogadanki o Polsce współczesnei Z Włoch 
do Szwaicarii .potem do Austrii skolei całe Bałkany 
aż do Turcn aziafyciciei oto nasienne etapy wędrówek 
p. Krawczvkowskiego.

7. Turcil do Orecii. potem do Italii żeby zwiedzić 
■•eszta Włoch wiec dolna Kaiabrie 5 wvspe Svcv!ie. 
Maiac niż duży zbiór medali i autografów przepłynął 
o K. z Pa e-mo do Marsylii bv w Paryżu zostawić 
zbiory. Obecnie u d  n K w,posiadaniu około 390 me­
dali pamiątkowych ’ historycznych oraz około 800 mo 
net. Aibum togo zawiera setki podpisów wybitnych 
współczesnych osobistości: Mussoliniego Marconiego 
l.tbruna. Piccarda. Herriot‘a. Boncour‘a i in.

P Krawczykewski. który wprost z Francii przy- 
ieebał d i Poznania zamierza w rzszem mieście urzą­
dzić pierwsza z cvk'<; swych wv„taw z których cześć 
dochodu przeznacza na LOPP t na powodzian

Zapisy do Szkoły Rolniczej w 
Ostrowie przyjmuje Kancelarja Szko­
ły — ul. Wrocławska 3, gmach Szko­
ły Powszechnej im. Estkowskiego. 
1 pi/ p, pokój Nr. 31.

w poniedziałki i czwartki od go­
dziny 8 do 1 popol.

Warunki przyjęcia: wiek 17—24 
lata, ukończenie Szkoły powszechnej. 
Oplata tylko C zł miesięcznie.

Nauka r o z n n c z y r r  się 3 listopada 
b. r. DO. 533

cze informacje na miejscu.

H E M O R O I D Y
należa do cierpień wylatkowo dokuczliwych i dener* 
wuiacycb często zmuszała chorego do pozostawania 
w łóżku gdvi utrudniała ruchy i odbierała chęć do 
oracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
aale możność szybszego pozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .Kastanol" *e» 
d_vne zawieraiace składniki roślinne miedzy inneni 
Kasztanowiec Indyiski który bvł stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w kró kim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidals
n.vch: usuwaia krwawienie swędzenie, zmniejszała 
obrzmienia koia bóle wyróżniając sfe zarazem swem 
łagodnem działaniem -

Czopki ..Kastanol" do nabycia w aptekach dr<>* 
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, ul 
Złota 14 Obiaśmaiace broszury wvsvłamv hezpłatnio 

Czopki roślinne Kastanol" stanowią nalracional- 
nieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemorol* 
darni.

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o inne! firmie. Zawsze 
kupnie z zadowoleniem 
wszelkie podarki bak: 
torebki damskie paraso­
le teki porefele ł walizy 
w własne! wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań. Szkolna I! tyl­
ko naprzeciw Szpitala

Reklama
dźwignią
h a n d l u

♦

se O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

E 1 i : MIESZKANIA

MORWĘ
najlepszych odmian do- 
stareża w Polsce Krato­
wa Stacia .ledwabnicza. 
Ostrów Wiko.

D. O 582

POSZUKUJE
sie mieszkania 3-pokojo- 
wego dla miejscowej or­
ganizacji. Zgłoszenia na­
leży skierować z poda­
niem warunków .wynaję­
cia do Dz Ostr.

| | a o l n e  p o s a d a

MAJSTER CECHOWY
kominiarski do obtocia 
koncesii na cztery bo­
gate gminy Oferty wraz 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekspozytu­
ry Biura Pośrednictwa 
Pracv w Ostrowie. To­
warowa 6. OOńiO

PODRÓŻUJĄCEMU
który odwiedza składy 
kolonialne i cukierków - 
odda zastępstwo na wła­
sny rachunek za gotów­
kę nowość zabawki z cu 
kierkami 5 groszowy ar­
tykuł wielkiego zbytu. 
Industria Nowości Poz- 
Nań. Stary Rynek 58 m. 
5. DO 676

H  ROŻNE H

KTO
iest smakoszem długo­
trwałych JABŁEK (od­
miany pierwszorzędne) 
wprost z labłoni. zgłosi 
sie pod adres: Kłonica 
Niemolewiec (dom o St. 
Kolodzieia )p Raszków

IIIIIIIIHHIIIHHIIIHIIIIIIIIlllllllllllllia

PRZYSZŁOŚĆ 
przyjezdna. — wyjaśnia 
wszelkie kwestie. . ulica 
Marsz. Piłsudskiego 41", 
U 0. DO 510
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.Dz ennik Ostre* •-ki" ukazuje stę rano o R. S za wyjątkiem dm puśwlateczn —  Abonament m iesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
IJ50 zł przez pocztę 1.06 pod apaska w kraje 2.80 W  razie wypadków  spowodowanych siła w yższa, łak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo n!e od­
powiada za niedostarczenie pisrna. abonenci niemała oraw* do odszkodowania. —  Ogłoszenia: za 1 m/m łednołamowy na stronę  8-cio łamowej 12 gr- 
P rzy  ogłoszeniach skomplikowanych i uh też przy specjalnym » v ł>  rze miejsca oblicza sie w każd ym  wypadku 2 0 %  nadw yżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty fulowe 15 er każde dalsze słowo 7 er —  Ogłoszenia ofatne w Ostrow ie lub egenturacb zaskarżalne w P oz­
naniu -  K>mto czekowe P  K  O  w Poznaniu nr. 208 282 —  Adres RedakcU ł Adm Inistrac0: O strów  Poznański, ulica Gimnazjalna 2. —  Adm lnl- 
stracla czynna od godz 8— 1-eJ I 3— 18-eJ. —  Ogłoszenia do najbliższego numeru orzytmule sie do godz 14-eJ dnia poprzedniego oo tym  czasie dolicza 
sfe koszta telefonu -  N  ezsmówlonych rekr.pt sów nie honoruje sie t nie rwraca —  Redaktor odpo wrłedzłałny: Jan Radom ski w  O strow ie  Pozn. —  
Nakładem 1 czcionkami D rukarni D zenn ika  Poznańsk’ego“ ś p  Akcyjna w Poznaniu —  ołlc* Pccztow a 9. —  telefon 33-90 I 11-77.


